Bertoua, 20.09.2002

Moi Misyjni Przyjaciele


Już od dwudziestu dni jestem w Afryce. Czas biegnie szybko. Wakacje były pracowite, ale piękne – odpoczęłam. Czuję w sobie dużo energii i sił do pracy. Nie wiem co to oznacza, ale czuję się bardzo szczęśliwa wśród moich Czarnych Braci. W tym roku u mnie trochę zmian. Zamykamy dom, w którym pracowałam w ubiegłym roku. Miałyśmy wprawdzie piękne przyszłościowe plany, co do tego domu związane z naszą zakonną młodzieżą. Sprawdza się przysłowie: człowiek planuje, a Pan Bóg krzyżuje.
 Nie udało się zrealizować naszych zamiarów. Dziewczęta nie pozdawały egzaminów maturalnych 

i muszą powtarzać klasę. Zdaje się, że już pisałam jak trudno jest zdać egzaminy, zwłaszcza te końcowe. W tym roku była to prawdziwa klęska dla młodzieży – na cały Kamerun tylko 12% uczniów zdało. Powód – złe nauczanie, stała nieobecność profesorów na zajęciach, słabe wynagrodzenie za pracę, więc często strajkują. Na tym tracą tylko uczniowie.


Obecnie jestem posłana na placówkę w Garoua Boulaï, na której przez dziewięć lat wcześniej pracowałam. Bardzo się tym cieszę, ludzie przyjęli mnie z radością. 

Będę się zajmować kobietami -  Legionem Maryi, trochę animacją dziewcząt, katechezą, formacją naszych kandydatek i wszystkim co potrzeba. 


Życzę każdemu z Was obfitych łask Bożych, pomocy Maryi i św. Józefa. Będę się szczególnie modlić przy żłóbku Jezusa, aby On Sam wynagrodził Wam   troskę modlitewną 

i pomoc materialną jakiej doświadczam. Jestem bardzo wdzięczna za tę formę współpracy ze mną w dziele misyjnym Kościoła afrykańskiego.

S. Lidia

